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Sekwestr samochodu
Arcybiskupa prawosławnego w Pińsku

za niezapłacone podatki skarbowe
Na skutek  rewizji księgowości 

yr Poleskim  Konsystorzu P raw o ­
sław nym  w  Pińsku, p rzep row a­
dzonej przez okręgow ego rew iden 
ta  Izby Skarbow ej w  B rześciu n. 
B.. p. S tan isław a Roszko, U rząd 
S k arbow y  w  Pińsku w  dniu 27 
grudnia r. 1933 nadesłał — jak już 
p isaliśm y — do arcybiskupa Ale­
ksandra Inoziem cew a nakazy za­
płacenia na rzecz P ań stw a  zł. 
318.899 gr. 40 podatku dochodowe­
go za  ostatnie 5 lat. a ukry tych  
p rzed  w ładzam i skarbow em i.

Od tego opodatkow ania arcyb i­
skup A leksander złożył odw oła­
nie, k tóre  jednakże pozostało bez 
skutku-

W  dniu 15 maja r. b. z polece­
nia naczelnika U rzędu Skarbow e­
go w Pińsku, p. Olgierda Stanow -
skiego, przystąpiono do egzekw o­
w ania pow yższej sum y. gdyż a r ­
cybiskup A leksander Inoziem cew 
dobrow olnie sw ego obowiązku 0 - 
byw atelskiego dotychczas nie w y­
pełnił i w ym ierzonego mu podat­

Krwawe strajki
w  portach Ameryki

NOWY JORK, 29.5. — Tel. wl. — 
Władze amerykańskie wierzą, iż w cią 
go najbliższych dni uda s:ę zlikwido­
wać strajki na terenie Stanów. Nie­
mniej jednak dochodzi w poszczegól­
nych miastach, objętych strajkiem do 
nowych awantur.

Po przemyśle metalurgicznym przy­
szła obecnie kolej na miasta portowe. 
W San Francisco zebrało się po rozbi­
ciu rokowań arbitrażowych 1.000 ro­
botników .którzy zaatakowali zakłady 
Pacific Steam Ship Co. Oddziały po­
licyjne usiłowały rozpędzić robotników 
najpierw przy pomocy gazów łzawią­
cych, ale gdy na policję posypały się 
s  tłumu strzały, zmuszona ona była do 
użycia broni palnej. Po kilku salwach 
tłum się rozproszył, pozostawiając na 
Itfacu 8 ciężko rannych.

Kilkanaście osób odniosło lżejsze ra­
ny.

Do podobnych zajść doszło w San 
Diego, gdzie tłum robotników zaata-

Katastrofa auta
ze strażakami

ŁÓDŹ. 29.5. — Tel wł — Na szosie 
Brzeziny — Tomaszów samochód stra 
t y  o-gn-owej, pędząc z nadmierną 
szybkością, usiłował wyminąć nad­
jeżdżający z przeciwnej strony moto­
cykl Kierowca skręcił tak nie szczę­
śliwie, że samochód wpadł do rowu 
wraz ze strażakami. Dwu ciężko ran­
nych strażaków odwiózł przejeżdają- 
ey sam o ch ó d  prywatny w stanie cięż 
kkn do szpitala. Inni pasażerowie sa­
mochodu odnieśli lżejsze obrażenia.

Jutro
12 stron

kowal kilka okrętów 
przez łamistrajków.

załadowanych

ku na rzecz Skarbu Państw a nie 
zapłacił.

Kroki egzekucyjne rozpoczęto 
od  zasekw estrow ania  w łasnych 
rzeczy  arcybiskupa A leksandra. 
M iędzy intłemi zasekw estrow ano 
sam ochód, w artości ponad 50.000 
zł., stanow iący jego w łasność pry­
w atną (Nr. PL. 37232).
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300.000 włókniarzy
grozs Am eryce  

s t ra jk i em
NOWY JORK, 29.5. — Tel. wł- — 

Prócz olbrzymiego strajku w całym 
amerykańskim przemyśle metalowym 
grożą Stanom Zjednoczonym jeszcze 
dwa wielkie strajki. Związek robotni­
ków przemysłu włókienniczego zako- 
mun kowal pracodawcom, że 300.000 
włókniarzy porzuci pracę, jeśli fabry­
kanci zastosują się do zarządzenia 
NIRA o ograniczeniu produkcji.

Robotnicy przemysłu kauczukowege 
i gumowego przedłożą w poniedziałek 
pracodawcom swe postulaty.

Nowi wiceministrowie
w  M i n  sterstwte Skarbu

Zgodnie z naszemi informacja 
mi, nominacje panów w icem i­
nistra Lechmickiego i dyrektora 
Staniszewsikego na podsekreta­
rzy stanu w  M inisterstwie skar 
bu stały  się już faktem dokona

100 nagusów
schwytanych  n a  p laży

WIEDEŃ, 29. 5. — Tel. w ł. — U- 
biegłej niedzieli policją w iedeńska 
przeprow adziła nad Dunajem wiel­
ką obław ę na zw olenników  kultu 
nagości.

Na jednej z zacisznych plaż pod

W iedniem przy trzym ano  ponad 100 
nagusów  obojga płci. W  drodze 
adm inistracyjnej nudyści skazani 
zostali na kary  kilkudniow ego a re ­
sztu i g rzyw ny do 500 szylingów .

nym. p. Prezydent bowiem no­
minacje te już podpisał- Rów  
nież dotychczasow y wioedyrek  
tor departamentu w  Min. skar­
bu p. Nowak, otrzym ał już notni 
nację, podlpisaną przez p. pre- 
mjera K ozłowskiego na dyrek­
tora biura ekonomicznego w  
Prezydium  Rady Ministrów.

Nowom ianowany podsekre­
tarz staniu w  M inisterstwie skar 
bu p. w icem inister Lechnicki, o* 
bejmiuje swoje stanowisko już 
w dlniu dzisiejszym , przy ozem  
p. premier Kozłowski jako jogo 
poprzednik osobiście przekaże 
mu agendy podsekretarjatu.

rodowy tśffl
z?m eni! ste w retach oszustów w bezwartościowe szHlelha

W ładze prokuratorskie w W ar­
szawie zajęły się ostatnio sensacyj­
ną spraw ą oszukańczą na szkodę 
Cecylji ks. Radziwiłłowej.

W  swoim czasie mianowicie zgło­
sił się do ks. Radziwiłłowej były 
adm inistrator jej m ajątków p. Do- 
broszycki z propozycją nabycia po 
niebywale niskiej cenie klejnotów 
rodowych kg. Sanguszków. Klejno­
ty te w czasie w ojny ukryte zostały

w Sławucie, majątku Sanguszków, 
a kiedy po wojnie dobra znalazły 
się za czerwonym kordonem — po 
zakopany skarb w ybrał się w prze­
braniu syn ks. Sanguszki i z narażę 
niem życia przywiózł klejnoty do 
Polski. Rozdzielono je między człon 
ków rodziny książęcej i część ich 
przypadła w udziale jednemu z 
krewnych Sanguszków — Janowi 
Zaleskiemu.

Zbrodnia wynalazcy
Warjat i 5 pistoletów

WŁOCŁAWEK, 29-5. — Tel. wl. — 
Wczoraj rano obok klasztoru OO. Re­
formatów na wychodzącą z kościoła 
Stanisławę Grabską napadł jakiś osob 
nik, zadając jej ciężką ranę w brzuch. 
W napastniku poznano Gustawa Szu­
berta, uchodzącego za umysłowo cho­
rego.

W pościg za p-*nasti’.ik'eni rzuciło

się kilku policjantów, ten jednak po­
czął się gęsto ostrzeliwać z kilku pi­
stoletów. Policjanci zmuszeni byli do 
użycia broni palnej- Ranny ciężko w 
pachwinę Szubert padł nieprzytomny 
na ziemię. Znaleziono przy nim 5 pi­
stoletów własnej konstrukcji i fabryka­
cji, Grabską i Szuberta w beznadziei 
nym stanie odwieziono do szpitala.

Ten ostatni, znalazłszy się w 
kłopotach finansowych zwierzył się 
Dobroszyckiemu z zamiaru spienię-, 
żenią pewnej ilości brylantów za 
cenę 40.000 zł.

W obec przystępnych a nawet ku 
szących w arunków tranzakcji, księż 
na Radziwiłłowa poleciła Dobroszyc 

'kiem u by zasiągnął w sprawie bry­
lantów opinji jubilera.

Polegając na zdaniu adm inistra­
tora, który rzekomo zażądał oce­
nienia skarbu przez fachowców — 
księżna nabyła brylanty, po to, by 
wkrótce dowiedzieć się że wszy­
stko to są zwyczajne szkiełka.

Zawiadomiona o aferze policja 
odszukała ukrywającego się Dobro- 
szyckiego i zażądała wyjaśnień. Do- 
broszycki twierdził w śledztwie, że 
nikt inny tylko p. Zaleski musiał za 
mienić brylanty przed wręczeniem 
ich księżnie. Zaleski zaś całkowicie 
zrzuca winę na Dobroszyckiego.

Urząd prokuratorski, posądzając 
obu o wspólne działanie, postawił 
ich w stan oskarżenia o współudział 
w brylantowej aferze, śledztw o 
trwa.
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Dekret i kurze jaja
Dozorca domu, występujący ia 

ko świadek, ustalił że wraz ze 
śmieciami wyniósł z ntieszkaiiia 
bezrobotnego Skorupy od jajek i 
pierze po kurze.

Wobec tak Oczywistych dowo 
dów ..dobrobytu" sad postano­
wił skrócić termin wyznaczony 
na eksmisie bezrobotnego.

Takiej i setki podobnych infor- 
macyj udzielić może każdemu, 
kogo te sprawy obchodzą. Słowa  
rzyszenie Lokatorów W arszawy.

Istnieje dekret P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, który postana­
wia, że nie bedzie eksmitowany 
nikt, kto odpowiada trzem naste 
pujacym warunkom: 1) zajmuje 
mieszkanie jedno lub najwyżej 
dwuizbowe: 2) w  okresie zalega­
nia z komornem iest zarejestro­
wany jako bezrobotny; 3) wyrok 
eksmisyhiy zapadł wyłącznie 
spowodu niepłacenia komornego.

Mimo tak wyraźnego brzmie­
nia dekretu o wstrzymaniu eksmi 
syj bezrobotnych — eksmisje 
bezrobotnych są dokonywane.

E k sm itu je  sie zaś bezrobot- 
nych z przeróżnych powodów, 
na podstawie zupełnie dowolnej 
interpretacji brzmienia dekretu, 
c z ę śc ie j b e z  żadnej podstawy lub 
też na zasadzie... skorupek od ja" 
jek, mających widać świadczyć o

zamożności tych, którzy zalegają 
z komornem.

— Ma, panie dziełu, na jaika, 
to powinien mieć i na płacenie ko 
inomego...

I eksmisja staje się faktem do­
konanym.

Czy nie byłoby rzeczą możli­
wą aby powołane do tego czyn-

dowolności — kto nie może być J skończyć ze skorupami od jaj f 
eksmitowany. ] kurzem pierzem, jako materjałem

Trzeba bowiem raz nazawsze interpretacyjnym do dekretu. 
 • )* < ;-----------------------------------

Pierwsza morsKa wycieczKa
do Leningradu

GDYNIA, 29.5. —  W czoraj o 
godz. 11 min. 30 wyszedł z Gdyni

niki wyjaśniły i uchwaliły w  spo j ^o Leningradu polski okręt „War- 
sób jasny i niepozostawiający o — . . . - "  -  . . . . . . i — i , . .  ^  A o A K  ’T A f ' -

żadnych szpar dla wkradania się I
szaw a" z wycieczką 100 osób, zor­
ganizow aną przez Linję Gdynia —

Konferencje m nistra Becka 
w Genewie

GENEWA, 29.5. —  W dniu dzi­
siejszym minister Józef Beck odbył 
kolejno konferencję z ministrem 
spraw  zagranicznych Francji p. 
Barthou, a następnie z ministrem 
spraw  zagranicznych Rumunji p. 
Titulescu.

W ieczorem p. min. Edw ard Ra­
czyński wydaje obiad, w którym 
oprócz m inistra Becka wezmą u- 
dział: minister angielski Eden, w i­
ceprzewodniczący konferencji roz­
brojeniowej Boltins i delegat Włoch 
bar. Aloisi.

Orędzie Roosevelta
w sprawie długów

LONDYN, 29. 5. S praw a czerw  
cow ej ra ty  długów  w ojennych w y 
suw a się na p ierw szy  plan dzia­
łalności rządu bry ty jsk iego  w b ie ­
żącym  tygodniu.

Dziś spodziew ane jest orędzie 
prezyden ta  R oosevelta do koogre 
su w  spraw ie długów . W  orędziu

Karygodne skutki
,redukcji ze względów oszczędnościowych4'

D yrek to r fabryki dykt ,.Dyk- 
to lch“ w  W arszaw ie, ioź. M arkus 
Kaga-n stanał w czoraj przed są­
dem  pod zarzutem  niezachow ania 
p rzepisów  o bezpieczeństw ie i hi­
gienie pracy, braku pouczenia ro­
botników  o sposobach obchodzenia 
się  z m aszyna i braku należy te j o- 
eb rony  pracow ników .

P ro ces ty czy ł sie nieszczęśli­
w ego  w ypadku, jakiemu uleg> w  
fab ryce  robotnik C zesław  Affele, 
k tórem u w  czasie sm arow ania w a­
łu napędow ego m aszyna. s Tużąca 
d o  obrabiania drzew a, obcięła rę ­
kę pow yżej łokcia.

Jak  w ynika z opinji b :egłych in­
ży n ierów , p rzyczyna w ypadku 
b y ła  zby t m ała obsługa ztożona 
tlko z trzech osób p rzv  skompli* 
kow anej m aszynerii- C zw artego  
niezbędnego robotnika zredukow a­
no w  przeddzień w ypadku ze 
w zględów  oszczędnościow ych.

Adit.fogo um era
TOKJO, 29.5. — Tel. wł. -  Wydany 

wczoraj wieczorem komunikat o s»arfe 
zdrowia admirała Tog) każe spodzie­
wać S'ę w najbliższych godzinach ka­
tastrofy. Przy łożu chorego bohatera 
narodowego Japooji czuwa 8 lekarzy, 
którzy stracili już nadzieję na utrzy­
m ane go przy życru.

We wszystkeh świątyń ach w całej 
Japorrji o<łpraw:ane są nabożeństwa na 
intencję powrotu do zdrowia admirała 
Togo.

W yroku w  procesie tym  należy 
oczekiw ać dopiero dziś w ieczo­
rem.

tern p rezyden t zajmie stanow isko 
carów no  względem tych, co od­
mówili płatności, jak i wziędem 
tych. co plącą tylko sym boliczne 
aw anse.

Na ju tro  w yznaczone jes: po.ve 
dzenie gabinetu angielskiego, na 
którem  rzad W . B rytam i zajmie 
defin ityw ne stanow isko w  spra­
wie płatności. P rzew aża  cn::i.:a, 
że w razie określenia przez Roose 
velta sym bolicznych aw ansów , ja 
ko rów nych m ew yp łaca \io śc :. W 
B rytan ia  wogóle odm ów i płatno­
ści.

P ełna  suma ra ty  przypadającej 
w  dn. 15 czerw ca, w ynosi 75.300 
ly s  dolarów .

D * ( : -

Tragiczny trening
Kalasirola Kaye Don

LONDYN, 29-5. — Te!, wł. — Na 
wyspie Man uległ katastrofie słynny 
rekordzista automobilowy Kaye Don. 
Miał on w dniu jutrzejszym startować 
na zawodach samoch dowych, wyje­
chał więc na swoim słynnym czarnym 
wozie na nocny trening na ulicach nra 
sta Castledown. Na jednym z zakrę­
tów wóz przewrócił się, przywalając 
swoim ciężarem Kaye Dona i jego wie­
loletniego mechanka Taylora.

Ponieważ ulice były puste, katastro
  y « .  (

fy n5kt nie zauważył. D -piero poli­
cjant podczas nocnego obchodu swego 
rewiru spostrzegł rozbite auto. Obaj 
pasażerowie strzaskanego samochodu 
byli nieprzytomni. Pa przewiezieniu 
do szp tala okazało się, że Kaye Don 
doznał ogólnego wstrząsu i odniósł 
tylko kilka lekkch zadrapań na twa­
rzy, stan natomiast Taylora jest bez­
nadziejny i lekarze wątpią, czy uda się 
go utrzymać przy życiu.

Młodzi prawn'ey
radzili w  K ro k o w e

W Krakowie odbył się Zjazd de’e- 
gatów zrzeszeń ap! kantów prawni­
czych, grupujących na teren'e catej 
Rzeczypospolitej około 1.500 asesorów 
i ap’ikantów sądowych oraz aplikan­
tów adwokackich.

Po uchwalen'u podziękowania ustę­
pującej Radzie naczelnej, prezesem
nowej Rady naczelnej wybrano jedno­
głośne p. Tadeusza Żenczyk.iwskisgo, 
postanawiając, że następny zjazd od­
będzie s'ę w Katowicach.

Zjazd uchwalił przez aklamację

zwrócić się do p- ministra Michałow­
skiego z prośba o przyjęcie godności 
p'erwszego członka hon rowego Zwią 
zku Zrzeszeń Apitkanłów Zawodów 
Prawniczych Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Członkostwo honorowe uchwalono 
jednocześn e nadać Pierwszemu Pre­
zesowi Sądu Najwyższego, p. Leono­
wi Sipińskiemu i dyrektorowi biura 
pers nalnego ministerstwa sprawiedli­
wości prok, Wacławowi Dlouhemu.

Ameryka w porozumieniu z „Inta- 
ristem “. Jest to pierwsza wycieczka, 
jaka drogą morską w yruszyła z Gdy 
ni do Rosji.

W wycieczce tej między innemi 
biorą udział konsul Belina-Prażm ow 
ski oraz płk. dr. W oyczyński. Poza- 
tem wycieczka składa się z 32 osób 
z Łodzi, 30 z W arszaw y, 6 z Pozna 
nia, po 3 z W ilna, Białegostoku i 
Lwowa, po 2 z Krakowa, Sosnowca 
Częstochowy, Bydgoszczy i Gdyni,

W ycieczka przybędzie do Lenin­
gradu w środę po południu, w yje- 
dzie w sobotę po południu i powró 
ci do Gdyni w poniedziałek dnia 4  
czerwca w godzinach popołudnio­
wych. Podczas dwudniowego poby 
tu w Leningradzie wycieczkowicze 
zwiedzą miasto i muzea, oprow adza 
ni przez przewodników „lnturista“.

 :-:0 -------------

Powrót Cygiomatów
z urlonów

Powrócili z urlopów i objęli urzę­
dow anie poseł łotewski min. G ros- 
vald, poseł rumuński min. Cadere i 
am basador Z. S. R. R. p. Dawtjan.

Kut^trofa s i p l a t i
Lotnicy z<*inełi

BUKARESZT, 29.5. —  Samolot 
wojskowy, który wyleciał z Buka­
resztu dzisiaj rano spadł z przy­
czyn dotychczas nieustalonych w 
okolicy Medgidia w Dobrudży i mo 
mentalnie stanął w płomieniach.

Pilot i obserw ator zostali zwęglę
ni.

Wieści g ełdow e
Na rynku dewizowym  ujaw nia się 

nieco mocniejsza tendencja dla dola­
rów, które w obrotach prywatnych no- 
toawno 5.28. N. Jork —  kahel 5-29 
I pół, a Bank Polski podw yższył kurs 
dolara na 5.27.

Na rynku papierów procentowych  
tendencja nieco mocniejsza. Z Nowego  
Jorku nadeszły następujące notowa­
nia papierów polskich: pot- stabiliza­
cyjna 113, Dillon 88^0, Śląsk 68. Ma­
gistrat 65-50, 6 proc. poż. dolarowa
75,50.

METALE
Ruibeł złoty 4.60, Dolar złoty 891, 

Rube! srebrnv 1.35. Sr. bKon ros. 0.64.
DEWIZY

Berlin 207.75, Belgja 123.90, Holandia 
359.15. L ndyn 26-96 Paryż 3497. Pra 
ga 22.05, Szwajcarja 172.30, Włochy 
45.17.

PAPIERY LOKACYJNE
3 proc. poż. bud. 44-85, Dolarówka 

53.25, 5 proc. poż. koi. 58-75, 6 proc. 
poż. doi. 76, 7 proc. poż. stab. 67 1 pół, 
4 proc- poż. Jnw. 113 i pół, DJfctl 86,

POGODA
Zachmurzenie zmienne, na wscho 

dzie i południu zanikające przelotne 
deszcze. Dalsze lekkie ocieplenie.

Najpierw umiarkowane, potem 
słabe wiatry północno -  zachodnie 
i północne.
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Groźna historia z wykradzeniem aktów
urzędu skarbowego

okazała się z palca wyssanem oskarżeniem
Sądy mają ciężki orzech do zgry­

zień a z pewną zagadką w w arszaw­
skim Urzędzie Skarbowym, gdzie w  
charakterze starszego w oźnego pra­
cuje Józef Jarmula, zaś w  charakte­
rze interesanta często bywa p. Dawid 
Gertler, sekretarz Związku drobny-ch 
rzemieślników.

W oźny zgłosił się do sw ego prze­
łożonego z zameldowaniem, że Dawid 
Gertler usiłował skłonić go do kradzie 
ży akt Urzędu, przyczem dal kartecz­
kę, na której znajdowały się nazwi­
ska dwu podatników Gir cha i RotJe- 
wi, którzy mieli sprawę o odroczenie 
rat podatkowych. W obu wypadkach 
podatki przekraczały 1000 zl„ a zbli­
żająca się rata wynos Ja w  stosunku 
do G.richa 50 zł., w stosunku zaś do 
Rotlcwi 75 zł.

W edle relacji Jarmtiły, Gertler ofia­
row yw ał mu 50 zł. od sztuki wykra­
dzionych akt, przyczem zobow iązy­
w ał się, tó akta te w  obecności Jar- 
muły spali.

Gertier oprócz kartki w ręczył w oź­
nemu ;pęłc kłączy, by ten łatwiej do­
brał się do szafy, gdzie akta się znaj­
dowały. Kłucze te Jarmula złożył na 
biurku sw ego przełożonego na dowód 
prawdy swoich słów .

W szczęto dochodzenie, które zapro­
wadziło Gertlera za kratę, 

i  Przewód sądowy pełen był sprzecz­
ności. Gertler kategorycznie zaprze­
czał, iżby czynił Jarmule jakieś propo­
zycje w iążące się z kradzieżą. O w ­
szem , rozmawiał z nim co do przy­
spieszenia załatwienia spraw podatni­
ków i w tym celu w ręczył woźnemu 
kartkę zawierającą dwa nazwiska o- 
raz adres oskarżonego. W ten sposób 
Gertler chciał spowodować przyśpie­

szenie procedury w  Urzędzie, łożąc , 
że w oźny będzie pośpiesznie! ,,prze­
nosił" akta z biurka na biurko. Po za­
łatwieniu zleconych spraw w oźny miał 
dać znać Gertlerowi i w tytn celu o- 
trzymal od oskarżonego adres.

Przesłuchany w charakterze świad­
ka Jarmula potwierdził sw e rewelacje. 
Gertler wdał się w nim kiedyś W roz­
mowę na temat cężk ich  warunków  
bytu i zaproponował dokonywanie sy ­
stematycznych kradzieży akt Urzędu, 
obiecując za każde akta 50 zł. Począt­
kowo Jarmula uległ pokusie, jednak 
w ostatnim momencie poczęły trapić 
go wyrzuty sumienia.

Jarmuła zgłoś ł się do kierownika 
biura i doniósł mu o wszystkiem.

R zeczywiście stwierdzoon, iż jeden 
z kluczy dostarczonych przez Gertle­
ra, pasował do szafy. Z drugiej stro­
ny wszakże były pewne niejasności w  
datach, gdyż w szystko przemawiało 
za tem, że pierwsza rozmowa Gertle­
ra z Jarmułą była przeprowadzona 
nie w przeddzień złożonego przez Jar- 
mułę zameldowania, lecz na trzy dni 
przedtem.

Oskarżenie zdobyło bardzo poważ­
ny argument przeciw Gertlerowi 
przez dolączen e do sprawy akt do­
chodzeń, prowadzonych w związku z 
uprzedniemi faktami zaginięcia akt 
Urzędu. Wypadki takie zdarzały się 
już, nie umiano jednak nigdy dotrzeć 
do sprawcy.

Sąd okręgowy uznał winę Gertlera 
za udowodnioną i skazał go na rok 
więzienia.

Sprawa ta znalazła się wczoraj w  
warszawskim Sądzie Apelacyjnym, 
gdzie przyjęła sensacyjny obrót. O- 
brońca zażądał wciągnięcia akt skar­

bowych Gilingera i Rotlcwi. Okazało 
się, że Gertler trie mógł mieć żftdnego 
interesu doraźnego w niszczeniu akt, 
bowiem tego dnia akurat, kiedy miał 
jakoby rozmawiać z Jarnnrłą, nama­
wiając go do kradzieży papierów, był 
Oficjalnie u kierownika biura i uzyskał 
od niego odroczenie rat.

Ponadto wydało się dzlwnem, by na 
odroczenie raty wynoszącej 50 czy też 
72 zł. Gertler miał wydać 50 *1.

Sąd Apelacyjny uznał słuszność ob­
iekcji podnoszonych przez obronę i 
Gertlera uniewinnił.

Prokurator zapow iedzal kasację.

Ożyw^ene
w ekspercie uolsissi

W  ciągu ostatnich kilku m iesięcy  
w  eksporcie polskim do Stanów  
Zjednoczonych Ameryki Północnej 
dato się zauw ażyć wyraźne ożyw ić  
nie.

Polskie T ow arzystw o Handlu 
Kom pensacyjnego, prowadzącfc o -  
brót kompensacyjny pomiędzy Pol* 
ską a krajami zagranicznemi, otrży  
mało znaczną ilość zapytań ze stro 
ny importerów amerykańskich oraź 
doprowadziło już do zupełnie kon­
kretnych tranzakcyj, zw łaszcza vł 
dziedzinie dostaw y do Ameryki w y  
robów przemysłu galanteryjnego.

W  pełnym biegu znajdują się  
przygotowania do zawarcia dal­
szych tranzakcyj na w yw óz tow a­
rów polskich do Ameryki w drodze 
kompensacyjnej.

Emigranci wracają
W Argentynie górze] niż w Polsce

W czoraj przez punkt graniczny  
B ytom  przyb yła  do Polski grupa 
reem igrantów  P olaków , pow raca­
jących z A rgentyny, liczącą 44 oso­
by.

O powiadała oni, że warunki b y ­

tu u leg ły  (znacznemu pogorszeniu  
do czeg o  p rzyczyn ił sic  panujący  
tam k ryzys ekonom iczny.

Pochodzą on i z  M ałopolski, d o­
kąd wyjechali.

Śmiały występ włamywaczy
w Król. Hucie

Polska b edna w owoce
Po try tie zapotr e <oiwania zaedwie w 17oror.

O trzym aliśm y nader c iek aw e  
dane d o tyczące krajowej produk­
cji o w o có w . W edług tych danych  
pow inn iśm y posiadać dla zupełne­
g o  pokrycia krajow ego zapotrzebo  
w ania 75 m ilionów  drzew  o w o co ­
w y ch , posiadam y natom iast 20 mi­
lionów  drzew , z c z eg o  jeszcze od ­
paść m oże przypuszczaln ie ok o ło  
15 m iljonów d rzew ek .

W ew n ętrzna pasza produkcja 
jest za tem  w  stanie zaopatrzyć za­
led w ie 17 proc. zapotrzebow ania, 
83  proc. przypada w ięc aa  import. 
W  najpom yślniejszym  w ypadku.
0  ileb y  sad ow n ictw o n ie zaw iod ło
1 szczepionki przyjęły s ię  w  ca ło­
śc i, d oszli b yśm y  w  r. 1945 d o  40 
proc. pokrycia zapotrzebow ania.

Jak z p o w y ższeg o  w ynika, przez  
długi jeszcze c z a s  zm uszeni będzie

O dpowiedzi Czytelnikom
„Pan A“ — Katowice. Chętnie zajęli­

byśm y sie Pana losem. Prosimy o po­
danie bliższego adresu i nazwiska
gdyż bez nie będziemy mogli
w szcząć jakieikolw.ek akcii na Jego

m y k orzystać % importu o w o có w ,  
natom iast zaw sze będziem y mu­
sieli im portow ać pom arańcze i c y ­
tryn y w zględn ie banany.

Ostatniej nocy dokonano bezczelne­
go włamania do restauracji Augustyna 
Muca w Król Hucie (3 Maja 21), dzier­
żawionej przez Pawła Kopka. Bezpo­
średnio po zamknięciu restauracji ra­
busie wycięli siatkę okienna a następ­
nie po wyduszeniu szyby znaleźli się 
do wnętrza.

Robota musiała być bardzo chaotycz  
na bow.em złodzieie zabrali kilkana­
ście paczek papierosów poozem w y­
nieśli kasę rejestracyjna do ustępu 1 
tam ia rozbili wybieraiac 90 zł. w bilo 
nie. Z łoczyńcy nie zauważyli jednak 
pewnego schowka w  kasie w  którym  
znajdowało sie 300 zł.

25 rocznica powstania sbautingu
W  b ieżącym  roku mija ćw ierć  

w ieku od ch w ili pow stan ia  tajne­
go skautingu polskiego, który dziś 
rozrósł się do potężnych rozm ia­
rów , a i w  ruchu n iepodległościo­
w ym  i w  walkach o  W olną Pol­
skę od egrał pow ażną rolę. Tajny  
skauting p o w ita ł w  łonie organi­
zacji n iepodległościow ej ,,Zarze- 
w ie“, z która obecn ie w sp ó tó e  
św ięc ić  będzie sw oje  ćw ierćw ie­
cze.

PeGhowa niedziela przemytników

Środa

5 0
MAJA 1934

Dziś Ferdynanda 
Jutro B oże Ciat0

SŁOŃCE
Wsch. Sf. 3.24 
Z*ch. SŁ 7.42

Dł. dm. 16 g. Ig m

Wiadomo wszystkim a także prze 
mytnlkom, jako najwięcej zaintereso­
wanym, że Straż graniczna pełni swą 
ciężką służbę również w  niedzielę. Ale 
przemytnicy to ludek czasem  bardzo 
naiwny. Liczy się z  powodzeniem przy  
św ięcie.

Dla „ziełonków" n'e istnieje święto.
Służbę sw a pełnia bez względu na po­
godę, bez wzgiedu na święto.

W ciągu ub. niedzieli zatrzymali cmi 
szereg powracających z Niemiec z to 
warem przemytników płci obojga. I
tak: pod Brzezinami dostały się tniesz- [ ___
kanki Kroi. Huty Jadwiga Manjurowa t celne,
i Marja Kłosa od których odebrano 22 i 
puszki sardynek, 2 puszki łososia, 2 
puszki ananasa, litr Maggf oraz 1 kg. 
rodzynków, pod Rojca „wdepli" W il­
helm Lig uda i Jerzy Soboty, zam. w  
Rojcy, od których odebrano 35 kg. my 
del toaletowych, 2 litry Maggi, 1 kg. 
płatków kokosowych i 4 puszki sardy­
nek. w reszcie pod Szarleiem dostań się 
w  rece „zietonków": Józef Wójcik z 
Czeladzi i Piotr Marcoł z Porąbki, 
pow. Będzin, którzy usiłowali prze­
nieść z  Nletpiec do Polski 8  kg. po­
marańcz, 2 kg. płatków kokosowych, 5 
łyżek, obrus gumowy t zapalniczki o- 
raz kamienie do zapalniczek.

Na tym samym odcinku znafeziono

porzucone przez przemytHików: 2 i pół 
kg. drożdży oraz 3 i pół kg pomarańcz. 

*
Policja w  Brzezinach onegdaj w ie­

czorem zatrzymała na ul. Sienkiewicza  
29-letn. Edmunda Adamskiego z Slemia 
nowie (Bytomska 71) od którego ode­
brała przemycone z Niemiec 7 litrów 
Maggi zaś policja w  Szarleju ujęła na 
u l Mariackiej w W . Piekarach 16-le$)i. 
Stefana Kunę z W. Piekar (W yzw ole­
nia fó) w  chwili, gdy ten sprzedawał 
przemycone z Niemiec pomarańcze.

Zakwestionowany towar przejęły u-

Rzadka w
Niespotykana w dzisiejszych czasach 

uczciwość wykazał mieszkaniec Król. 
Huty Jan Michalski, robotnik (ks. Łu­
kaszczyka 14).

Onegdaj znaiazf on na ul. Krakusa w  
Król. Hucie 3 banknoty JfKMMowe 
które z łoży ł w  łł Komisariacie (Poli­
cji.

Czyn Michalskiego, który jest skrom 
nym robotnikiem zasługuje na wyiątko  
wą pochwale.

Znalezione pieniądze są do odebra­
nia.

W  dn. 9— 10 czerw ca  r. b. odbę- 
dzie się w  W arszaw ie Zjazd Kole­
żeński, uroczysta Akadem ia w  o -  
becności Pana P rezyd en ta  R ze cz y  
pospolitej.

Karty zg łoszeń  w y sy ła  Kom itet 
Obchodu w  W arszaw ie, ul. P rze­
jazd 15 w szystk im , n aw et n iesto-  
warzyszornym, uczestnikom  rucht* 
zarzew iackiego-

 (O ) -

C ętKi wyptdek
w  c e g ie ln i

•Wczoraj rano zd arzył sie  w  c e ­
gielni < iriinfelda w  K atow icach  
w ypadek.

Pracująca p rzy  m aszynie robot­
n ica Gertruda Jariozów na padła nie 
przytom na na ziem ię, odnosząc  
cicżkie okaleczenie tw arzy , p rzy ­
czepi utraciła kiJka zębów .

Ofiarę w ypadku p rzew ieziono  
do szpitala m iejskiego.

  * *  •

Takie mechanik...
Sosnowiczanka panna Cesia Zielone- 

drzewo (Racławicka 13) w  grudniu ub. 
r. powierzyła swój patefon niej. Jano­
wi Siedlaczkowl z Król. Huty (Grun­
waldzka 6) celem naprawienia.

Siedfaezek zwlekał z naprawą a gdy  
n'ewiasta domagała sie stanowczo  
zwrotu sw ego patefonu z przykrością 
się dowiedziaał. że patefon ten zmienił 
właściciela ezyti. że został przez po­
m ysłow ego mechanika odstąpiony 
Byczkowej (Grunwaldzka 2) za 20 zło 
tych.

Panna Cesia postanowiła zrobić ko­
niec nieuczciwemu mechanikowi i 9 
w szystkiem  zawiadomiła policję, któm  
poszukuje nabieracza.
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Przeszło 60 proc. wyborców zapewniło

D otychczasow e obliczenia w yni­
ków  w yborów  do rad miejskich w 
14-tu w ojew ództw ach w ykazuja. 
iż na ogólna ilość 5.296 m andatów  
w  304 m iastach, gdzie obliczenia 
głosów  już zosta ły  ukończone, na 
rzecz listy Nr. 1 (B B W R ) przypa­
da 2.914 mandatów', co stanowi 56 
procent ogólnej ilości. O lbrzym ia 
w iększość m iast posiadać będzie 
dom inująca p rzew agę radnych z 
listy Nr. 1.

Znacznie m niejsza skolei ilość 
m andatów  p rzypada: S tronnictw u 
N arodow em u — 445 m andatów  (3 
procent), w spólnym  listom S tron ­
n ic tw a  Nar. i CHD. — 31, NPR — 
6. P P S  — 168 (3 proc.). F rakcji Re­
w olucyjnej — 6, P P S  łącznie z 
Bundem  — 145, Zjednoczeniu
C hrzęść. -  Społecznem u — 36.
CHD. — 8, S tr. Ludow em u — 45, 
Chłopskiem u S tr. Rolniczemu — 1, 
Niemcom prorzadow ym  — 27, 
O kraińcom  prorzadow 'vm  — 28. 
B ezparty jnym  — 15, B iałorusinom
— 6. Rosjanom — 3. UNDO — 21, 
i*>nym listom ukr. — 18. U grupo­
w ania żydow skie: w ybitna p rze­
w aga list bezparty jnych, apolitycz­
nych i o rtodoksyjnych o łącznej 
ilości 648 m andatów  (12 proc.), 
skolei sjoniści — 450. inoe listy 
żyd .—168, Bund 47. P ozatem  drob 
ne m iejscowe listy bez znaczem a.

Według poszczególnych województw 
na podstaw ę dotychczasowych obli­
czeń przypada:

W WOJ. WARSZAWSKIEM na 1044 
mandaty w 56 miastach: % ta nr. 1 — 
524 mandaty (50 proc.), Str. Nar. — 
162 (16 proc.), PPS — 77 (6 proc.), 
F rakcja , Rew — . 4, Zjedn. Chrzęść. 
Spot. — 7, Ch. D. —  1, Str. Lud.—9, 
2ydz> ortodoksi i bezparty jn i—  136, 
»;ovŚ3i .— 79, Bund — 26. inne listy 
żyd — 11, Niemcy — 1, skrajna le- 
w ca — 8.

W WOJ. ŁÓDZKIEM na 740 man­
datów w 39 miastach lista nr. I i sym­
patycy.-— 353 mandaty (48 proc.), 
Frakcja Rew. — 2. Str. Nar. — 125 (17 
pjoc.). PPS — 56 (7 i pół proc.)., PPS 
łącznie z Bundem i Poaleg Sjon — 51, 
N.tmcy prorządowi — 27, ortodoksi i 
Żydzi bezpart. — 39, sjoniści — 21, 
wspólne listy żyd. — 55, inne listy — 
li

W WOJ. LUBELSKIEM na 344 mam 
daty. w 19-tu miastach Usta nr. 1 — 
2v6 mandatów (61 proc.), bezpartyjni
— 6. Str. Nar. — 17, Str. Lud. — 10, 
PPS — 7, Żydzi ortodoksi i bezpart.— 
51. sjoniści — 13, inne żyd. listy—2.

W WOJ. KIELECKIEM na 792 man­
daty w 38-miu miastach lista nr. 1 i 
sym patycy — 411 mandatów (52 proc.), 
S tr Nar. — 63 (8 pr.), Str. Nar. łącz- 
n a z Ch. D. — 8. Zjedn. Chrz. Społ.— 
4 Ch. D — 1, PPS łącznie z Bundem 

- 87 (10 pr.), Żydzi bezp. i ortodoksi
SS. sjoniści — 92 inne listy żyd.— 

*26 skrajna lewica — 12.
W WOJ. BIAŁOSTOGKIEM na 708 

mandatów w 45 m asłach  lista nr. 1— 
422 ( 60 proc.). Str. Nar. — 24. Str. 
Nar. i Ch. D. łącznie — 23, Ch. D.—5, 
ż j .  Chrz. Spot. — 12, Str. Lud. — 10, 
P PS  —  10. P PS  z Bundem—7. NPR
— 1, Białorusini — 2, Żydzi bezp. i

ortodoksi — 41, sjoniści — 61, Bund— 
17, inne listy żyd. — 73.

W WOJ. WILENSKIEM na 188 mam 
datów w 14 miastach lista nr. 1 — 
143 mandaty (71 proc.), PPS — 4, 
Str. Lud. — 1, dzicy — 10, Żydzi bez­
part. — 16, sjoniści — 13, Bund — 1.

W  WOJ. NOWOGRÓDZKIEM na 
176 mandatów w 10 miastach lista nr. 
1 — 100 mandatów (57 proc.). Ch. D. 
— 1, Zj. Chrz. Społ. — 1, PPS — 2, 
Str. Lud. — 1, Żydzi ortod. i bezp. — 
13, Słjonaści — 54, Białorusini — 41.

W WOJ. POLESKI EM na 140 man­
datów w 9 miastach lista nr. 1 — 85 
(60 proc,), Str. Nar. — 2, Żydzi ortod. 
i bezp. — 30, sjoniści — 21, Bund —2.

W WOJ. WOŁYŃSKIEM na 288 
mandatów w' 17 miastach lista nr. 1 
(Polacy) — 125 mandatów (43 proc.), 
Ukraińcy p rorządow i.— 28 (10 proc.), 
Żydzi bezp. i ortodoksi — 96. sjoniści 
— 30, Ru-siini — 3, UNDO — 2, Str. 
Nar. — 1, Żydzi i inni — 1, skrajna 
lewica — 1.

W  W OJ. KRAKOWSKIEM na 236

Przelecieli przez Atlantyk
ale do Kalifornii nie dolecieli

lei pomiędzy Paryżem a Nowym  
Jorkiem. Pierw szego przelotu do­
konali Francuzi Costes i Bellonte.

NOWY JORK. 29.5. Zwycięzca 
Atlantyku, Rossj, oświadczy! przed 
stawicielom prasy, że w  ostatniej 
fazie lotu drgania motoru i skrzy­
deł staw ały sję coraz silniejsze, 
wobec czego lotnicy postanowili 
wyładować. Posiadali oni jeszcze 
3000 litrów benzyny.

Konieczność przerwania lotu 
w yw ołała w  lotnikach przygnębię 
nie.

NOWY JORK, 29.5. Samolot 
„Joseph Lebrix“, pilotowany przez 
francuskich lotników Codosa i 
Rossi'ego, w ylądow ał o  godz. 18.32 
na lotnisku Fioydbennett pod No­
wym  Jorkiem.

Lot z Paryża do Nowego Jorku 
trwa! 38 godzin 28 minut.

Przed ładowaniem lotnicy opróż 
nili zbiorniki benzyny.

Powitanie dzielnych lotników  
było entuzjastyczne. Tłumy prze­
rw ały kordon policyjny i zgotow a­
ły  im goraca owację.

Przelot ten jest już drugim sko.

mandatów w 17 miastach li<sta nr. 1— 
172 (73 pr.), Str. Nar. — 5, Str. Lud.
— 4. PPS -  2, Oh. D. — 1, żj. Obra. 
Spoi. — 1, Żydzi bez>p. i ortod. —  40, 
sjoniści — 9, dzicy — 1.

W WOJ. LWOWSKI EM na 360 man 
datów w 18 miastach lista nr. 1 —210, 
(58 proc.), Str. Nar. — 16 (4 pr.), 
Str. Lud. — 9, PPS — 9, Zj. Chrz. 
Społ. — 7, Chłop. Str. Rota.—1, UNDO
— 12, Starorusini—2, Żydzi bezp. i o r 
tod. — 52, sjoniści — 42.

W WOJ. STANISŁAW OW SKIEJ 
na 52 mandaty w 4 miastach lista trr. 
1 — 29 mandatów (56 pr.), Zj. Chrz. 
Społ. — 1, listy  ukr. — 13, ortodoiksi
— 4, sjoniści — 4, Bund — 1.

W WOJ. TARNOPOLSKIEM na 84 
mandaty w 6 miastach lista nr. 1 łącz­
nie z sypmpatykami — 43 m andaty 
(52 pr.), Str. Nar. —  4. lista Chrzęść. 
Społ. — 1, Żydzi ortod. i bezp — 12, 
Ukraińcy bezp. — 5, UNDO — 7, sjo­
niści — 11, Starorusini — 1.

W WOJ. POZNANSKIEM na 144 
mandaty w 12 miastach lista nr. 1 — 
89 (62 pr.), Str. Nar. — 26 (18 pr.), 
bezpartyjni — 9, Zj. Chrz. Społ.—2, 
NPR — 5, PPS — 1, Str. Lud. — 1, 
Niemcy — 9, dzicy 2.

W yniki w yborów  w poszczegól 
nych w iększych m iastach podaje­
my na str. 2-e.i.

Niezwykłe perypetie sądowe
oskarżonego o akcję wywrotową młodego ,

KRAKÓW. 29.5. — Ciekawe pery­
petie przechodzi na forum sądowem 
od dłuższego już czasu sprawa Mau­
rycego Pufeksa, kandydata adwokac­
kiego z Krakowa, oskarżonego o agi­
tację komunistyczną.

Przed dwoma laty toczył się prze­
ciw niemu proces przed trybunałem 
zwykłym, który skazał *Pufelsa na 
dwa lata wiezienia. Oskarżony wniósł 
od tego wy,roku odwołanie, a Sąd a- 
pelacyjny uznał, fż sprawa ta winna

Ordynacja ubezp eczen owa i urlopy
w Sejmie śląskim

Na w czorajszem  posiedzeniu ko­
misji p racy  i op. społecznej sejm u 
śląskiego rozpatryw ano projekt 
ustaw y , zm ieniającej ordynację 
ubezpieczeniow a. Zm iana ta  ,ma na 
celu uzdrow ienie finansow e Z akła­
du ubezpieczeń od w ypadków . 
P rzew idziane w ten  sposób oszczę 
dności w yniosłyby  1.260.000 ul. i 
b y ły  już kilkakrotnie przedm iotem  
obrad.

Poniew aż przedstaw iciel woje-

w ództw a, radca O berek złożył no­
w y w -tej sp raw ie  projekt, komisja 
odroczyła  pow zięcie decyzji do na 
stępnego posiedzenia.

Pozatem  rozpatryw ano  projekt 
u staw y  o urlopach zatrudnionych 
w  przem yśle  i handlu i postanow ię 
nia u staw y  obow iązujące w całej 
Polsce.

Uchwalono je rozciągnąć na te ­
ren w ojew ództw a śląskiego z w aż 
oościa od  1 lipca.

P ijany z łod ziej
urządził na sali sądowei awanturę

O dpow iadający przed sądem  okr. 
w Król. Hucie za kradzież d rzew a 
robotnik A ugustyn Kurzeja z 
Św iętochłow ic p rzyby ł do sądu le­
dw o trzym ając się na nogach.

Zalany w  sztok Kurzeja przy  po 
daw aniu personalij w y w o łał na  sa 
li sądow ej n iebyw ałą  aw anturę , 
w obec czego ukarano go z miej­
sca  3-m a dniam i aresztu  i ro zp ra ­

wę odroczono.
P rzed  tym  sam ym  sądem  odpo­

w iadał m ieszkaniec Król. Huty F ry  
deryk  C yryk  za w yłudzenie od 
w dow y Jadw igi Grojllik z Król. 
H uty  200 zł. rzekom o na  uw o’nie- 
rtie sy n a  z zakładu w ychow aw cze 
go z C ieszyna.

C yryka skazano na 10 m iesięcy 
więzienie.

być sądzona przez trybunał przysię­
głych.

W roku ub. zatem sprawę tę rozipa» 
try wal sąd przysięgłych i skazał Pu- 
fe'sa na 6 lat więzienia. Od tego wy­
roku skazany znowu wniósł skargę ka 
sacyjną, a Sąd Najwyższy w W arsza­
wie zniósł wyrok, polecając powtórne 
rozpatrzenie tej sprawy.

Obecnie, w ciągu 4 dni, rozpatry­
wał sprawę Pufelsa ponownie sątd 
przysięgłych, który dz!ś popołtudiniiu 
wyniósł werdykt uniewinniający. W er 
dykt ten został jednak przez trybunał 
natychmiast unieważniony.

Na wiadomość o tej uchwale trybu­
nału, Pufels dostał na sałi rozpraw 
ataku sercowego. Wniosek obrony o 
wypuszczenie oskarżonego na wolną 
stopę został odrzucony, a sąd zgodził 
s'ę jedynie na udzielenie mu pomocy 
przez lekarza prywatnego.

Oskarżony przebywa w więzieniu od 
17 miesięcy.

Głaz węglowy
coranił łsd o aaaa

W czorajszej oocy  w  podzie­
miach kopalni .,L itandra“ w Nowej 
W si oberw ał się g łaz w ęglow y ra­
niąc 32-letniego Jerzego  W iertele- 
ża, ładow acza kopalnianego.

W ierteleż doznał złam ania nogi 
i ogólnych obrażeń. P rzew ieziono 
go do szpitala spółki brackiei w  
B ielszow icach.
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Jail żyje i czego chce szary człowieK

IV. W ośrodkach przemysłowych i górniczych
3. U jednego

—  Przed rokiem były Jeszcze 
trzy zmiany na dobę i pracowa­
liśm y cały tydzień. W tedy zara­
białem 35 — 38 zł. tygodniowo. 
Teraz już od kwiku miesięcy pra­
cuje się ty lko  cztery dn: w tygo­
dniu i odpowiednio zmniejszyły 
sic zarobki.

Tak mówi nam d. Andrzej, w y  
kwalifikowany „zw ieracz11 i d łu­
goletni pracownik jednej z w ięk­
szych tkalni, która w swotnrn cza­
sie
zatrudniała trzy i cztery tysiące 

ludzi.
Rozpoczęliśmy rozmowę jeszcze 
w fabryce, a teraz po „fa jrancie11 
towarzyszym y mu do domu, 
idąc poprzez wąskie, źle zabruko 
wane uliczki, zamknięte z dwóch 
stron rynsztokami pełnemi b łękit 
nych, żółtych i tęczowych ście­
ków.

Pan Andrzej mieszka na krań­
cu tej robotniczej dzielnicy, w 
które j obok wyniosłych kom i­
nów fabrycznych rozsiadły się 
gęsto drewniane i murowane, po 
chylone od starość: i porysowa­
ne pęknięciami domki.

— Niebardzo tu pięknie, i nie- 
bardzo zdrowo. Ale na mieszka­
nie w innej dzielnicy — nie stać 
nas. 1 tak każdy wydaję przynaj 
mniej ćwierć zarobków na ko­
morne. Rodzina która zajmuje tu 
izbę z kuchnia ty lko  dla siebie, 
do zamożniejszych sie liczy. 
Większość
gnieździ sie dwoma i trzema ro­
dzinami w iednem mieszkanku.

Zobaczymy to, gdy przyjdziem y 
do mojego domu.

Na ulicach bawią s:e w ane- 
micznem słońcu, wątłe : anemicz 
ne dzieci. Gdzieniegdzie, siedząc 
na przyzbach i schodkach drew 
nianych jedzą już kolację, która, 
jak się dowiadujemy, jest równo 
cześnie — obiadem. Zaglądamy 
do misek i garnuszków smakowi 
cie i skwapliw ie opróżnianych 
przez zamorusane piąstki „M e­
nu1’ jest niewybredne i nieskom­
plikowane. Kartofle okraszone so 
lą, rzadko zupa z kartofli i kapu­
sty, chleba kawałek. Ani mięsa 
w jakie jko lw iek postaci, 
ani mleka — nie widać nigdzie.
— To Przeważnie dzieci robot 

ników pracujących. Dzieci bezro 
botnych przeważnie ty lko raz 
dziennie, w  południe jadają, bo o 
tej porze wydaja „kom itetowa
zu p k i11...

Zbliżamy sie do domu. w któ­
rym na zaproszenie naszego roz 
mówcy mamy zbl:ska obejrzeć je 
go mieszkanie i gospodarstwo, 
mamy naocznie stw ierdzić wr ja­
ki sposób urządza sobie z rodzi­
ną życie — za n ecałe sto zło­
tych miesięcznie.

W chodzimy po wąskich i ciem 
nych schodach na pierwsze pię­
tro szarej, murowanej kamienicz­

ki. System kurytarzow y, mnó­
stwo małych, jednoizbowych 
mieszkań, z k tórych  przez uchy­
lone drzw i nasycają powietrze 
ciężkie zapachy kuchenne.

— Oto moja rodzina...
W  małej izbie, do której bezpo 

średnio przylega jeszcze mniej­
sza kuchenka.
znajduje się w tei chwili sześć 

osób,
z którem i zawieramy znajomość. 
W  izdebce jest napodziw czysto 
i schludnie a poszczególne części 
umeblowania przywodzą na 
myśl raczej większą przestrzeń 
i większe mieszkanie. Niedługo 
czekamy na wyjaśnienie.

■— To przeważnie pamiątki po 
lepszych czasach, kiedv mieszka 
liśm y gdzieindziej, w droższem 
mieszkaniu. Dziwnie sie życie u ' 
kłada. Gdy miałem dw^a pokoje 
było nas cztery osoby. Ja, żona, 
dziecko i matka. Teraz w jednym 
—  mieszkamy w siedmioro.

Żona naszego gospodarza opo 
w-iada o różnych kłopotach do­
mowych z wesoła i roześmianą 
twarzą. Należy do ludzi, których

żadna bieda i niedola nie zmoże.
—  Dosyć trudno dokładnie od 

.powiedzieć na pytanie i w y li­
czyć wszystkie grosze wydawa 
ne na gospodarskie potrzeby. 
Książek żadnych nie prowadzę, 
wiadomo tylko, że wszystko się 
wyda co mąż do domu przynie­
sie. Cóż, nie można Pana Boga 
obrażać i zbytnio narzekać,
bo dużo jest nieszczęśliwszych 

od nas.
Dopóki mąż pracuje i „ lon “  swój 
przynosi — dajemy sobie radę, 
choć może dawniei do innego 
trochę życia p rzyw ykliśm y. A i 
to przecie dobrze, że maż ani nie 
pije, ani grosza za domem nie 
zostawi, jak to wielu innych, al­
bo z nawyku, albo ze złości : roz 
paczy robi...

Pan Andrzej siedzi już za sto­
łem i kołysząc na kolanach czte­
roletniego synka, pomrukuje do­
brodusznie.

— Nie rób mi tu reklamy, bo 
tego ci panowie z gazety niecie­
kawi. Powiedz lepiej to, o co py­
tają...

— Powiem 1 o tern. W ięc, „na

czysto14 dostaję od męża jakfeS 
95 złotych na miesiąc. Z tego 
mieszkanie się płaci 20 złotych, 
opał, św iatło i inne podobne —1 
do 10 zł. zostaje 65, z czego trze 
ba się Ubrać i w 'yżyw ić. To już 
różnie bywa, tembardziej, że u- 
nikamy wszelkich długów- i r a t  
Skoro naprzykład na zimę wię­
cej potrzeba ciepłego odzienia, 
bielizny — mocno musimy się o- 
graniczać z wydatkam i na jedze 
nie. Ale przeciętnie biorąc, 
kosztuje mnie dzień od półtora, 

do dwóch złotych. 
Oczywiście nie trudno się do­
myśleć, że za te pieniądze nie 
można zastawić stołu po hra- 
biowsku. i nawet niecodziennie 
mięso można podać. Ale kupując 
kaszę, kartofle, jarzyny i chleb, 
dokazuje się tej sztuki, że n ik t 
głodny od stołu nie wstaje. A w 
dzisiejszych czasach — to chy^ 
ba jest najważniejsze. 2

Z równym  humorem odnosi 
się nasza rozmówczyni do kw e- 
sty j odzieniowvch.

—  Jeden mąż tylko, ma drugie 
odzienie prócz tego, w którern do 
pracy chodzi. Ja i dzieci obywa 
m y się jakoś przerabianą, cero­
waną starzyzną. Grunt, żeby by 
ło czyste i dobrze uprane
a wstydzić s>ę dziś niema czego.

Dalsza rozmowa obraca się 
dokoła trosk o dzieci, z których . 
dwoje już do szkoły chodzi.

—  M y starsi do wńduśmy rze 
czy już p rzyw yk li, ale co z nie­
m i będzie, jak pracy nie stanie?

Jest tam w tych wszystkich za 
prawianych humorem wynurzę 
niach nutka goryczy na dnie. 
Ale — mocni są. ci w  ciężkiej 
pracy i zmaganiach z życiem za­
prawieni ludzie — 1 nie poddają 
się rozpaczy.

Czekają na ciągle przepowia­
daną i obiecywaną lepszą przy­
szłość, na koniec —  kryzysu...

Czekają w  ciężkiej pracy na­
gradzanej — niedostatkiem....

Szarzy ludzie...

Złodziejska wycieczka
po drabinie

Niezbyt wygodną drogę do mieszka' 
nia Maksymiliana Klepki w Lipinach 
(Oostatni Grosz 2) wybrali sobe jacyś 
dobrze poinformowani złodzieje któ­
rzy ostatniej nocy przystawiwszy so­
bie drabinę do okna 1 piętra w yduś* 
szybę a następnie dostali się do poko­
ju, zajmowanego przez matkę.

Zuchwalcy przeszukali szafę i zna­
lazłszy tam torebkę wybrali jej zawaT. 
tość, mianowicie 600 zł. i 75 RM. In­
nych przedmiotów złodzieje nie ru­
szyli.

Zawiadomiona o śmiałem włamaniu 
policja wszczęła dochodzenie przy- 
czem zabezpieczyła ślady bosych stóp 
na podłodze.

Po złodziejach zaginął wszelki ślad,

Walny Zjazd Delegatów Z.Z.P.U.
W ub. niedzielę odbył się w Kato­

wicach w sald restauracji „Wypoczy­
nek" Walny Zjazd delegatów ZZPU 
pod przewodnictwem jednego z naj­
starszych członków tego Związku, Jó­
zefa Tkocza. Zjazd obesłany był przez 
znaczną większość oddziałów Związku 
w  liczbie przeszło 150 delegatów oraz 
z udziałem, licznych gości.

Po sprawozdaniach prezesa Kudliń­
skiego, skarbnika Jaksika. wygłosił 
sekr. gen. zw. Gut dłuższy referat, w 
którym omówił szereg ważnych za­
gadnień sooialnych. przedstawiając 
m. in. akcję Związku w okresie swego 
15-let-niego istnienia. Mimo piętrzących 
się na każdym kroku trudności Zwią­
zek od początku, swego-istnienia za-cza 
sów niemieckich pracował już nad 
wzmocnieniem ducha polskiego ,w sze* 
regach pracowników umysłowych w 
wielu gałęziach pracy na Górnym 
Śląsku.

W szczególności uwydatniła się w 
przemówieniu sekr. Guta kwestia ubez 
pieczenia społecznego. Poruszył on 
również sprawę ostatniej niekorzyst­
nej dla pracowników umysłowych no­
weli do ustawy o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych, oraz sprawę 
zamierzonej w przemyśle redukcji 
płac. Mówcę nagrodzono huraganem 
oklasków.

Następiffe przemawiał p. insp. pracy 
fali. Wesołowski, który w imieniu 
władz złożył Związkowi życzenia jak- 
najlepszego rozwoju. a następnie wy­
głosił dłuższe okolicznościowe przemó 
wienie, w którern zachęcił, do skupie­

nia się w szeregach organizacji zawo­
dowej, pracującej dla dobra całego 
społeczeństwa.

Po przerwie obiadowej dokonano wy 
boru władz Związku z prezesem Ku­
dlińskim i sekr. Gutem na czele.

Wkońou Zjazd powziął następującą 
rezolucję: „Stwierdzając pogorszenie
już i tak niekorzystnej ustawy o ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych, 
zebrani przedstawiciele członków Z-Z. 
P.U. domagają się zmiany niekorzyst­
nych postanowień, apelując do Rządu, 
względnie władz ustawodawczych o 
objęcie artykułem 3 ustawy maszyni­
stów i  dalszych kategoryj pracowni­
ków niefizycznych i obniżenie wieku 
emerytalnego przynajmniej do 60 lat 
życia z uąragi ną. zwolnienia z pracy 
fimkcjonarjuszów przemysłowych i h a n  
dłowych przed 55 rokiem życia. Wre­
szcie domagają się podniesienia klasy­
fikacji z okresu ubezpieczeń przez od­
powiednią zmianę art. 146.

Wobec często powtarzających się 
zamachów przemysłowców na płace 
funkcjonarjuszów przedstawiciele pra­
cowników umysłowych zwracają się 
do władz centralnych i wojewódzkich 
o ochronę dotychczasowych płac, któ­
re uważane być mogą za płace głodo­
we zwłaszcza, że R0 potrąceniu skła­
dek ubezpieczonych, podatków i róż­
nych składek na akcję pomocy bezro­
botnym i innych, obniżają się pobory 
taryfowe miesięcznie o kwotę 100 do 
200 zł.

Samobójstwo laboranta
podejrzanego o k rad z ież

We wtorek 29 b. m. o god.z. 7 
rano w laboratorium kopalni Biały 
Szarlei popełnił samobójstwo 33-ie 
tni laborant Bernard Szeja zam. w 
Kamieniu ul. Główna 135, zażywa­
jąc większą dawkę trucizny.

Powodem samobójstwa była_ o- 
bawa przed odpowiedzialnością 
karnn. grożącą mu w  zw iązku 7

wykryciem kradzieży chemikalij, 
wartości kilkunastu tysięcy zło­
tych z laboratorium kopalnianego. 
O kradzież tę podejrzany był Sze­
ja.

Zwłoki denata odstawiono do 
kostnicy szpitala Spółki Brackiej 
w Szarleju
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„— Pan pozwoli — mówi Pączek — 
Że się panu sam przedstawię: 
Jestem Pączek... ten zaś—Strączek... 
My do pana w ważnej sprawie...

„—Bardzo proszę...—mówi sąsiad— 
Chętnie sławnym ludziom służę... 
Chodźcie do mnie, bo do rozmów 
Nie nadaje się podwórze..."

„—Chodzi o to,—mówi Pączek —  
By nam pan wyjaśnił szczerze 
Skąd pan ma ten humor na wsi, 
Gdzie człek żyje, niczem zwierze...

„—To jest sprawa bardzo prosta 
O tem niemal wszyscy wiedzą 
Więc panowie, że tak powiem 
Niechaj sami to „wyśledzą"...

Czwarty dzień ósmej serii naszego 
mu obrazko ego przynosi nam trzeci 
ty skrawek „wycinanki".

Tak jak dotychczas należy skrawek ten i niu obecnej siedmiodniowej serjj 7 —
" lwyciąć, by. mając ich — po zakończę- ułożyć wizerunek przedmiotu, który

odegra w niniejszej serji najważniej­
sza role. a którego poszukują dwaj na 
si detektywi, Paczek i Strączek.

Bogdan Lot

92)
f M E n m c n  h o t e l u  r e x

Powieść z życia współczesnego

>— Teraz mara tytko jedno pra 
Śmienie — by wyspać się solid­
nie. bo przez kilka nocy oka nie 
zmrużyłem... Bardzo przepra­
szam — dowidzenia...

— Dowidzenia... — odparł ka 
©itan, uścisnąwszy Orkanowi 
serdecznie rękę.

„Katapulta" płynęła cała siłą 
pary  ka brzegom Europy. Za 
nią w pewnem oddaleniu posu­
wała sie „W arszawa".

Słonce skryto sie za horyzon­
tem i nastała noc.

\Y dusznej kajucie „Katapul* 
ty", w tej samej, gdzie ukryte 
były zapasy narkotyków sie­
dział ..Baron X** i Czang.

Obaj mieli kajdanki na rę­
kach.

Mówili ze sobą szeptem, by 
Bie usłyszał ich rozmowy ma­
rynarz. stojący na warcie przed 
drzwiami kajuty.

— Myślisz, Czang? —  ode­
zwał sie doktór Rober po. dłuż­
szej chwili milczenia.

—  Myślę, panie-.. —  odparł 
chińczyk bezdźwięcznym gło­
sem...

—  I co ?
— Trudno mi coś mądrego wy 

myślić, gdy mam kajdanki na rę­
kach... Jedno tylko wiem: musi­
my, panie. opuścić ten okręt jak-

najiprędize^
— Wiem o tem bez ciebie...— 

odburknął , Baron X". — Ale ja<k 
to zrobić? Ja nie widzę żadnego 
sposobu.^ Gdyby się sam  udało 
przekupić tego marynarza, co 
nas p in  uje, w szystko byłoby w  
porządku. ALe ja ich znam do­
skonale: nic z. nimi nie zrobisz, 
„ choćbyś sypał pieniędzmi, jak 
z worka...

Czang zamyślił się nad czemś 
głęboko.

Zasłonił sobie oczy  rękami, 
by lepiej skupić myśl i trw ał tak 
w  bezruchu.

W reszcie uśmiechnął się z 
triumfem:

— Mam. panie™ — rzekł, a u- 
sia jego wykrzywił szatański 
grymas. — Mam. panie...

Doktór Rober spojrzał na 
swego pomocnika z błyskiem na 
dziei w oczach.

— Mów. Czang... Ale cicho, 
żeby wartownik nas n-ie usły­
szał...

Wówczas Chińczyk przysu­
nął się. jak mógł najbliżej do 
„Barona X" i począł mu coś szyb 
ko mówić na ucho.

Tamten, słuchał z uwagą, 
w trącając od czasu do czasu ja­
kieś słowo. Widocznie plan 
Czanga był dobry, bo obaj męż 
czyż ni uśmiechali się z zadowo­
leniem a oczy ich. nabrały żyw ­
szego blasku..

— Dobrze, Czang... Twój po­
mysł bardzo mi się podeha... — 
rzekł Rober. — Zacznij działać, 
bo szkoda każdej minuty...

Chińczyk skinął głową,, po­
czerń podszedł do' drzwi i zawo­
łał głośno, by go wartownik 
mógł usłyszeć:

— tlej. hej li™
—  Czego się drzesz ? —  zapy­

tał marynarz, wchodząc do ka­
juty.

|  — Panie marynarzu... —  ode-
1 zwał sję w ówczas „Ba*o.nX“. —

Zyd wieczny tułacz
Trocki w  A g erze

Pogłoski, o przebywaniu- L. Troc­
kiego w Szwajcarii, jak donosi pra­
sa szwajcarska, są zupełnie bez- 
podstawoe. Władze policyjne a- 
staliły z całą, pewnością, że banita 
sowiecki trie- przekroczył granicy 
Szwajcarii,

W związku z tem w Paryżu krą­
żą pogłoski, że Trocki za zgodą 
władz francuskich wyjechał do Al­
gieru, gdzie będzie mieszkał, dopó­

ki jakiekolwiek państwo nie zgo­
dzi się na udzielenie mu prawa a- 
zylu.

W Algierze Trockiemu zabro­
niono1 zajmowania się działalnością, 
polityczną, która oslatniemi czasy 
przejawiała się w pisaniu artyk i- 
łów do pism komunistycznych, u- 
■najacycii Trockiego za wiernego 
korne ntatora Marksa f Len tra.

Mam do pana wielką prośbę i są 
dzę, że mi pan nie odmówi...

— O co chodzi? — zapytał 
wartownik, patrząc podejrzliwie 
na mówiącego.

— Oto w tej skrzynce, co tam 
stoi pod ścianą, leża naszej faj­
ki... Czy nie zechciałby pan na­
bić je tytoniem 1 dać nam do pa­
lenia?

— Nic... — odparł marynarz.— 
Nie wolno mi nie robić, o co p o ­
prosicie... Taki jest rozkaz.

— Rozumiem. rozumiem — 
odparł Rober pojednawczym to­
ne m. — Sarn byłem w wojsku t 
wiem, eo to jest rozkaz... At o 
przecie największemu bandycie, 
naw et szpiegowi wolno jest za­
palić w więzieniu papierosa, 
p raw da? Szczególnie takiemu, 
którego czeka śmierć™ T a nie 
jest po chrześcijańsku odmówić 
człowiekowi w ostatnich godzi­
nach jego życia tytoniu...

— Me rozkaz jest rozkazem— 
nie ustępował jeszcze wartow­
nik choć widać po nim byłoś, że 
stanowczość jego bardzo już o- 
słabła.

— Tak —  przekonywał nie­
zmordowanie „Baron X" —  ale 
nikt nie zakazał panu ani nam 
zapalić fajeczki... I przytem  co 
za tytoń!™ Moglibyśmy sobie 
nawet sami wyjąć w szystka z 
kuferka, bo kajdanki są dosyć 
luźne, ale woleliśmy porozu­
mieć się z panem™ No, jak? Zr o 
bi pan tę grzeczność, praw da?

— A be ja w iem ? — zastana­
wiał się marynarz. — Niby 
przeciwko rozkazowi nic nie bę- 
cfze.

(Dalszy dag futro)



Str. 7 Sro’da, 30 maja 1934 r. Nr,

r P a w e ł  S t a n k i e w i c z ■

( C h a m
Małżeństwo hrabiostwa Pomian- 

Łęsklch Jest przykładem zepsucia t. 
zw. wyższych sier społeczeństwa. Gdy 
hrabina szuka zaspokojenia głodu wra 
żeń w stosunkach ze swoimi oficja'lsta 
mi, hrabia utrzymuje romans z dziew­
czyna wiejska. Marcyśka.

Czeka ko za to straszna kara, bo kiedy 
spowodu jego piekielnej intrygi Mar­
cyśka idzie do wiezienia — hrabia gi­
nie z rak zakochanego w uwiedzionej 
dziewczynie szofera Mereczki. Ten «- 
statni po dokonania zbrodni ucieka do 
Warszawy, gdzie nawiązawszy stosun­
ki ze światem przestępczym, nabiera 
ponurej sławy „zawodowej** jako „hra­
bia Oczko**.

Marcyśka. po odsiedzeniu kary 6 mie 
siecy wiezienia wychodzi na wolność. 
Wkrótce potem przyszło na świat dziec 
ko jej i zamordowanego arystokraty.

Śmierć męża nie martwi zbytnio hra­
biny Leskiej. Pragnac z odziedziczone­
go majatkn wycisnąć wszelkie możliwo 
ści finansowe — dzięki rabunkowej go­
spodarce dochodzi do sum miliono­
wych. Jedynym jej kłopotem jest syn— 
młody Rodryg, zdeprawowany przez
nauczyciela — alkoholika i zwyrodniał 
ca.

Tymczasem Marcyśka. pozostawiona 
sama sobie, wpada w sidła sutenerów 
i handlarzy żywym towarem. Synka 
jej sprzedano na użytek żebraków, któ 
rzy okaleczając dzieci ciagtui z ich nie­
szczęścia łotrowskie zyski. ,

Uratowana przez Mereczke dziew­
czyna zostaje podczas rewizji w jego 
mieszkaniu zatrzymana przez p o lic ję  i 
osadzona w areszcie Mereczko tym cza 
sem zgłasza sle na „dintojrę". Grozi mu 

bowiem kara za odebranie Marcyśki su 
tenercc Grypsowei bez odszkodowania.

— To nic ma mc do tego. Grypsów a pro­
wadzi interes, żeby zarobić, to dziewczyna 
dla niej zarabiała, a ty będziesz musiał 
zwrócić babie to. co zapłaciła h ur to w,n liko­
wi. Ja nic wiem, ja<k tam postanowi dintojra 
ale ja myślę, że tak będzie sprawiedliwie.

Merecziko swarzyl się jeszcze chwilę z 
Mońkiem, chcąc mu dać zadowolenie zwy­
cięstwa, w duszy jednak rad był z takiego 
obrotu sprawy. Grypsowa mogła zapłacić 
Miedzianemu za Marcyśkę nie więcej, niż 
jakieś sto pięćdziesiąt złotych. Tyle on, Me­
reczko, może jej zwrócić, zwłaszcza po 
skompletowaniu personelu.

— Dobrze, zapłacę Grypsowej, pal ją 
«ześć.

— To przyjdź tu jutro o jedenastej wie­
czorem, bo tu właśnie będzie sąd.

— Dla mnie zwołujecie dintojrę? — zdzi­
wił się Mereczko.

— Nie dla ciebie. Mamy inną sprawę, ale 
i twoją się przy sposobności załatwi. Bę­
dziemy sądzili Ogoniastego. To kawał hycla 
i ja myślę, że dintojra postanowi, żeby z nim 
skończyć.

— Fkt, fiu — gwizdnął przez zęby Me­
reczko — a co on zmalował ?

— Tobie mogę powiedzieć, boś ty solidny 
Chłopak i nie będziesz paplał, co niepo- 
itrzeba. Wiesz że Wicek leży? (jest aresz­
towany). To mu się Ogoniasty tak przysłu­
żył, bo ma do niego złość o dziewczynę. 
Wicek miał nadaną robotę przez ciecia (do­
zorcę) na Starem Mieście u jednegp tam 
lichwiarza, Weinera, co grubą forsę mieć 
musi. Wicek poszedł z chłopakami, a tam

n P O W I E S C B
już czekali „hmty“ (agenci policji) i wszyst­
kich nakryli, bo Ogoniasty zawiadomił ta­
kiego popychla Weinera, co się nazywa 
Trzpień, a on dał znać policji. To już ostat­
nia rzecz, jak złodziej złodzieja oddaje poli­
cji. Ogoniasty myślał, że to się nie wyda, 
ale się wsypał przez jedną frajdę, znajomą 
hinta, który jej o tern powiedział. Teraz 
Ogoniasty pozna, co to dintojra. Ja tam nie 
wiem — zakończył obłudnie — ale mnie się 
zdaje, że dintojra zrobi koniec z tym ło­
buzem...

Nazajutrz w tej samej izbie piwnicznej 
•zebrał się sąd, złożony z czterech przywód­
có w  band złodziejskich pod przewodnic­
twem, jak zwykłe grubego Mońka. Ogonia­
sty  się spóźniał, wobec czego załatwiono 
.przedewszystkiem sprawę skargi, wniesio­
nej przez Grypsową przeciwko Mereczce. 
Sąd wysłuchał wyjaśnień obu stron, przy- 
czem Grypsowa strasznie utyskiwała na 
krzywdę, którą jej uczynił Mereczko, za­
bierając Marcyśkę.

—Czy to tak może być? — wrzeszcza­
ła — ja zapłaciłam hurtownikowi za nią
■trzysta złotych, to kto mi teraz moje pienią­
dze odda? Ja nic mogę mieć takiej straty...

— Trajluj innemu, że trzysta złotych — 
przerwał jej Moniek — bo ja wiem od Mie­
dzianego, żc sto dwadzieścia i tyle ci Oczko 
zapłaci. Zgódź się, bo inaczej nie odda ci. 
ani grosza.

Przyłapana na kłamstwie Grypsowa, 
■zamilkła i na tern się sprawa skończyła, 
■Równie krótko trwał sąd nad Ogoniastym, 
który tymczasem nadszedł. Oskarżony usi­
łował wpierać w sędziów, że nie był winien 
aresztowania Wicka, ale sąd nie chciał słu­
chać jego wywodów.

— Tu jest Mańka Szaflik, a jej hint powie­
dział, że tego Trzpienia zawiadomił o robo­
cie taki wysoki piegowaty blondyn, trochę 
■kulawy i z brodawką na nosie. Tak ten 
Trzpień zeznał potem przed policją. No, po­
wiedz sam czy ten blondyn to nie ty? Prze­
cież takiego drugiego miedzy naszymi niema.

— Co tu gadać? On, on! — krzyknęli 
chórem członkowie dintojry — trzeba z nim 
zrobić koniec!

Ogoniasty zbladł, a i pośmiał i nieprzy­
tomny wzrok wlepił w Mońka, wiedząc, ie  
jego zdanie rozstrzygnie. Ten zaś patrzył 
dobrodusznie na Ogoniastego i wreszcie ze 
szczególnym uśmiechem na swem mięsistem 
obliczu wycedził przez zęby:

— Nie umiałeś żyć, musisz teraz umieć 
zdechnąć.™

CZEŚĆ II.
Trzpień.

Dziwną mieszaninę gratów stanowiło 
Umeblowanie pokoiku, k tó ry  w mieszkaniu 
własnem na Podwalu zajmował pan Joachim 
.Weiner. Pod ścianą stało łóżko żelazne w.

J
rodzaju tych, jakie widzieć można w* szpita­
lach, lub koszarach, przykryte wy tartym ko­
cem. Obok łóżka wzdłuż okna widniało 
wielkie palisandrowe biurko, niegdyś mebel 
zapewne cenny, dziś zaś grat do ostateczno­
ści obdrapany. Obok biurka dwa fotele w 
stylu Biedermaierowskim. również jak i 
biurko zniszczone. W kąde sosnowy stołek 
z wyszczerbioną miednicą pełnił funkcję 
umywalki. Całości dopełniał wiszący na 
ścianie portret olejny, poczerniały do tego 
stopnia, że trudno było odróżnić, kogo przed­
stawiła: mężczyznę, czy kobietę?

Prawda, był tam jeszcze jeden mebel, jak 
i tamte niepo-kaźny i zniszczony, jednak ota­
czany szczególną pieczą Weinera, a miano­
wicie wielki, pomalowany ongi na zielono 
kufer, wepchnięty pod biurko i wiecznie nie­
domknięty. Wystawały zeń jakieś strzępy 
papieru, jakieś zabrakane sztuki bielizny 
męskiej, kawałki starego żelastwa, słowem 
rupiecie, na nic nikomu nieprzydatne.

A jednak ten kufer właśnie koncentrow*ał 
na sobie troskliwą uwagę Weinera. W tych 
rzadkich wypadkach, kiedy wezwana do- 
zorczyni domu robiła w pokoju Weinera po­
rządek, on sann wyciągał kufer spod biur­
ka i sam go tam następnie wsuwał, nie po­
zwalając tknąć się go sprzątającej. j

— Niech Franciszkowa nie rusza tego, —» 
wrzeszczał, — ja tam mam ważne papieryt

— Przecież ich nie wezme. Chciałam tył" 
ko kufer wysunąć, by zamieść pod biur­
kiem, bo tam już od Bożego Narodzenia ni« 
zamiatane!

— U mnie nikt nie śmieci, to i zamiatać! 
często nie potrzeba, a kufer sam usunę.

Chwytał za ucho kufra i z trudem wycią­
gał go na środek pokoju, przy akompania­
mencie przygadywać Franciszko w ei:

— O, jak się to pan zasapał. I co u lx±* 
w tej skrzyni jest, że taka ciężka?

— Nie kufer ciężki, tylko ja stary. JuŻ 
mi przecie: siedemdziesiątka minęła. A co 
w kufrze, to mogę zaraz F ran cits zkowe! po­
kazać. j

Podnosił wieko kufra, pokazując wymie­
nione wyżej rupiecie. Franciszkowa. zezując 
ciekawie w tę stronę, ze wzruszeniem ra­
mion odwracała głowę.

— Ja tam nieciekawa... *•>»
Tego ranka pan Weiner wstał wcześnie,

sprawdził, czy drzwi pokoju są zamknięte 
na klucz, zasłonił okno jakąś szmata, pełnliią- 
cą funkcje rolety, zapalił lampę naftową a 
wysunął kufer spod bśudka. Otworzył go, 
rzucił nieufnie wkoło wzrokiem, jakgdyby 
przypuszczał, że w ścianach mogą być ja­
kieś podpatrujące oczy i zaczął kufer opróż­
niać z zawartości, która zajmowała tylko 
dwie trzecie głębokości kufra. Po usunięciu 
rupieci ukazało sie dno.

. Dalszy ciąg jutro,
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„Chętnie otruinym lega pieron?.
„Grypsy" Manjury do  przyjaciółki

Tejemn cza rola leKarzu
O d c z y ta n e  w  ub. p on ied z ia łek  

p r z e z  t r y b u n a ł  w  K a to w ic a c h  , ,g ryp  
jsy“ p isan e  p rzez  p rz y ja c ió łk ę  M a ­
il  j u r y  A g n e s  F re im u n d  do  N y tz a  i 
M a n ju r y  o ra z  ich o d p o w ie d z i  w o -  
g ó ln e j  liczbie 31, k tó ry c h  o db itk i  fo 
.tog raf iczne  p rzed łoży ł  p ro k u r a to r  
.dr. S ta n k ie w ic z  w y w o ła ły  _ 

p r a w d z iw ą  sen sację .
R o z w i ja  się w  nich c a ła  h is to r ja  
'dz ia ła lności sza jk i  a  n iek tó re  z w ro ­
ty  są  ta k  c h a ra k t e ry s ty c z n e ,  że w a r  
to  je p rzy to czyć .
: I ta k ,  w  jed n y m  z p ie rw szy ch
„ g r y p s ó w "  N y tz a  do  F re im u n d ó w -  
nej, ten  p is ze :  „ Ja  p rz y p u s z c z a m ,
że  p o r t je r  (B rz o z o w s k i ) ,  s ię w y g a ­
d a ł ,  że :  D n ia  ta k ie g o  a ta k ie g o  ja  
r a z e m  z N y tzem  i M a n ju rą  z a ła d o ­
w a l i ś m y  do  EssexU  150 do  160 n ie­
b ie s k ic h  p a czek .  T o  p rz e c z y ta ł  s ę ­
d z i a  ś ledczy .  „ F re im u n d ó w n a  z a ś  
p i s z e :  „ S k ib a  (N a d k o m is a rz  Skibiń  
S k i) ,  p ra c u je  g o rą c z k o w o .  W s z y ­
s tk o  t r z y m a  się w  ta jem nicy . . .  p o r ­
tjer labu je . . .  da le j  zaś ,  „ S k ib a  wie 
w s z y s tk o .  P o r t j e r  m ów i jak  z ks ię ­
g i" .  In ny  z a ś  „ g r y p s "  N y tz a  m ów i 
m .  in .: „ D o b rz e  b y ło b y  u su n ą ć  z g a  
r a ż u  m o to cyk l .  Ja  p o d a łem , że w  
d r z w ia c h  E s s e x u  s z m u g lo w a l i śm y  
tn a s ło  do  Niemiec.. .  p rzyś li j  mi św ie  
i o  l a s o w a n e g o  w a p n a  (d o  ro zo g n ię  
inia r a n ) ,  w  g a rn k u  a n a  w ie rz c h u  
S zm alec .  M oże  S o w a d a  ( Z a w a d a )  
b ę d z ie  m ó g ł  w p ły n ą ć  n a  p o r t ie ra  
aby ten  w ięce j nie  w y ś p ie w a ł ."  Fre i 
m u n d ó w n a  z a ś  p isze  da le j  na te m a t  
k o m b in a c j i  zw o ln ien ia  a r e s z to w a ­
n y c h  z w ięz ie n ia :
„Jutro b ęd ę u lekarza i zo b a czę , co  
t s ię  da  zrobić."
R o z g o ry c z o n y  z a ś  M a n ju ra  p isze, 
Że N y tz  j e s t  w in ien  iż on w p a d ł  i zo 
S ta ł  a r e s z to w a n y ,  b o  nie s ta w i ł  się 
p u n k tu a ln ie  n a  sp o tk an ie .  W  zak o n  
fczeniu te g o  „ g ry p s u "  m ó w i:  „ J a  b ę  
d ę  p r ó b o w a ł  n a  w sz y s tk ie  sp o s o b y  
w y d o s t a ć  się, ale

R S D | O
KATOWICE. Środa. 30 maja.
7.00: „Kiedy ranne wstają zorze":

7.05: Gimnastyka: 7.25: Muzyka z
p ły t ; 7.55: Chwilka gospodarstwa do­
m ow ego; 11.50: Wiadomości bieżące; 
11.57: Sygnał czasu i hema! z Krako­
w a ;  12.05: Muzyka (p ły ty ); 12.30:
.Wiadomości meteorolog.; 12.33: Mu­
zyk a  (p ły ty); 14.55: Wiadomości gieł­
dowe; i5.00: Hejnał i pieśń majowa; 
15.05: Wiadomości eksportowe i go­
spodarcze; 15.20: Muzyka (płyty);
15.50: Program  dla dzieci; 16.20: Po­
r ad y  radiotechniczne; 16.35: Muzyka 
lekka w wyk. O rk e s t ry  jazz ow ej; 
17.30: Odczyt p. t. „Poszukiwanie dróg 
rozwojowych; 17.50: Odczyt P. t. „W  
BOO-ną rocznicę zgonu W ładys ław a Ja 
giełły"; 18.10: Koncert muzyki, której 
słuchał Krói W ładys ław  Jagiełło w  la 
♦ach 1424 —  1430: 18.50: Rozmaitości; 
15 05: „Bałtyk i jego dzieje"; 19.20: 
Felieton p. t. „ Je rzy  Szarecki — por­
t r e t  li teracki": 19.35: Wiadomości
Sportowe; 19.50: „Myśli w ybrane"
19.52: Koncert z cyklu „Historja sona 
ty  fortepianowej"; 20.25: Muzyka (pły 
ty ) ;  20.45: Transmisja z Rzymu opery 
„Turandot" G. P u cc iw ego ;  24.00: 
Skrzynka pocztowa w języku francu­
skim.

tylko przez lekarza".
W  da lsz y m  „ g ry p s ie "  p o d a je ,  że 
lek a rz  już  będ z ie  w iedz ia ł .  „ W  s p r a  
w ie  E s s e x u m ó g ł  ty lko  p o r t je r  w y ­
g a d a ć .  T r z e b a  go  za  w sz e lk ą  cenę  
u n ie szk od liw ić" .  P óźn ie j  zn ó w  c h w a  
li się s w o ją  o d p o rn o ś c ią ,  p isząc ,  że 
„ S k ib a  się w śc iek a ,  że  do żad n y ch  
re z u l ta tó w  nie d och o d z i ,  i te  s z y k a ­
ny  (o d m o w a  w id z e ń ) ,  s to su je .  T o  
co o n  m a ,  to  je s t  se rdeczn ie  za  m a ­
ło, a b y  m nie  u śm ie rc ić " .  M yś ląc  z a ś  
c iąg le  o „ z d ra d z ie "  B rz o z o w sk ie g o ,  
p is ze :  „Z tym  p o r t je re m  chc ia łby m  
na jlep ie j  t a k  z rob ić ,  a b y  on  i B. 
w s z y s tk o  jed n o  za  co, do  pak i  się 
dos ta l i ,  a  co do  re sz ty ,  a b y  ich tam  
n ieco d łużej p r z y t rz y m a n o .  Ja  m y­
ślę ta k ż e  o tern, a b y  g o  w z ią ć  p oc ią  
g iem  do B y to m ia  p o d  p o zo rem , że 
F. (F r a n k )  m a  m u p o w ied z ieć ,  gdz ie  
on tam  coś je szcze  s c h o w a ł  a tam  
na  s tac ji ,  w s k u te k  n ie leg a ln e g o  p rze  
k ro c z e n ia  g ra n ic y  d o s ta n ie  się do 
ula. Czy  nie m o ż n a b y  go  d o s t a r ­
czyć  t r a m w a je m  t r a n z y to w y m  Król. 
H u ta  —  P ie k a ry  do  P o g o d y  ( p r z y ­
p u szcza ln ie  źle t ło m a czo n e  —  c h o ­
dzi o w y w ia d  n ie m ieck i ) ,  w  B y to ­
miu. N a s tę p n ie  z a ś  p isze :  „P o r t je r  
je s t  tym , k tó re m u  F. t a k ż e  w sz y s tk o  
m o ż e  z aw d z ięcz ać .  Ja  chętn ie  o -  
t r u łb y m  te g o  p ie ro n a ."  W  jed n y m  
z a ś  z o s ta tn ic h  „ g r y p s ó w "  F re im u n  
d ó w n a  p o d n o s i  k rz y k  ro z p a c z y ,  p i ­
s ząc  do  M a n ju ry :  „K o chan ie ,  ty  o -  
sza le je sz  g d y  ty  te r a z  p rz eczy ta sz ,  
że  m a m y  w r o g a  je sz cze  w ięk sze g o  
niż p o r t je r .  P o m y ś l  o G u s ta w ie  
( S z w e d a ) .  O n z d rad z i ł  w szy s tk o .

T ru d n o  p rz y ta c z a ć  w s z y s tk ie  cel­
n ie jsze  us tępy .  W  czas ie  o d c z y ty ­
w a n ia  „ g ry p s ó w " ,  g d y  je s t  w  nich 
m o w a  o p ro k u ra to rz e ,  n a d k o m is a ­
rzu  S k ib ińsk im  w zg l.  k tó ry m ś  z a d ­
w o k a tó w ,  p rzy cze m  d w a j  p ie rw si 
z łoś liw ie  n az y w a n i ,  M a n ju ra  c h o w a  
tw a r z  w  dłonie, w id a ć  je d n ak ,  że aż 
u śm ie ch a  się do tych  u s tę p ó w ,  przy  
czem  p o ro z u m ie w a w c z o  rz u c a  o -  
k iem  do  n iek tó ry c h  osób .

N a jch a ra lc te ry s ty c zn ie js ze  z e z n a ­
n ia  b y ły  ś w ia d k a  S z w e d y ,  b y łeg o  
szo fe ra  M an iu ry ,  k tó r y  d e m a s k u ją c  
sz a jk ę  p o d a ł  d o k ła d n e  szczegó ły  
afery , ś w i a d e k  ten  zezna ł ,  iż M a -  
n iu ra  w e sp ó ł  z G ro ch u tzk im  p o d ­
s tę p n ie  zw ab il i  do  N iem iec  b. c z łon ­
k a  sza jk i  Je r z e g o  S z a re g o ,  k tó ry  
o d d a ł  się na  us ług i s t r a ż y  g ra n ic z ­
nej i t a m  go  z a d e n u n c jo w a l i  p rze d  
w ła d z a m i n iem ieck iem i, w  w y n ik u  
c zeg o  S z a ry  z o s ta ł  a r e s z to w a n y  i 
s k a z a n y  n a  6 la t  w ięz ien ia .  T o  s a ­
m o p ro je k to w a l i  w  s to su n k u  do 
ś w ia d k a  ja k  i w o b e c  B rz o z o w s k ie ­
go. O s k a rż o n y  M a n iu ra ,  k tó ry  by ł  
kró lem  s p e d y to ró w  p rzem ytn iczy ch
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Wizyta z ł o d z i e j a
W  ciągu ub. przedpołudnia dostał się 

nieznany am ator do mieszkania Stani­
s ława Pierzchały w Król. Hucie (Mic­
kiewicza 47) i z • bieliźniarki zabrał 
srebrny  zegarek jubileuszowy w arto­
ści 60 zł. Ciekawe że złodziej nie za­
brał innych cennych p rzedm io tó w  któ 
re miał pod ręka.

p r z e w o ż ą c  j e d n o r a z o w o  do  400  klg. 
to w a r ó w '  z N iem iec  a  g łó w n ie  s a ­
c h a ry n y  d z ia ła ł  w  sp o s ó b  n ie z w y ­
kle bezcz e ln y  i p rz e je ż d ż a ją c  p rzez  
g ra n ic ę  nie k ry ł  się n a w e t  z tern iż 
w iezie  p rzem y t ,  b o w ie m  na  je g o  u -  
s łu gach  p o z o s ta w a l i  n iek tó rzy  u rzę d  
n icy  celni.

Jed n y m  z o s ta tn ic h  ś w ia d k ó w  by  
ła  p rz y ja c ió łk a  M a n iu ra  A g n es  
F re im u n d ,  k tó ra  s tw ie rd z i ła ,  że  w y  
sy ia ją c  do  w ięz ie n ia  g ry p s y  d z ia ła ­
ła zupe łn ie  p o d  w p ły w e m  p o ś re d n i -  
czego  w  tej s p r a w ie  H e tz a ;  k tó ry  
s ta ł  w  p o ro zu m ien iu  ze s t r a ż ą  g r a ­
n iczną .  T r e ś ć  g ry p s ó w  b y ła  r z e k o ­
mo p rzez  H e tz a  in s p iro w a n a .  
T w ie rd z e n ie  to  w y w o ła ło  p o w sz e c h  
n ą  w eso ło ść ,  b o w ie m  w y n ik a ło b y  z 
tego ,  że  H etz  by ł  ja s o n w id z e m  i 
zn a ł  w sze lk ie  ta jn ik i  b an d y .  W o b e c  
fak tu , iż w sz y s tk ie  n iem al g ry p s y  
z o s ta ły  p o d d a n e  kon tro l i  w ła d z  wię 
z ien ny ch  F r e im u n d ó w n a  o ś w ia d c z a ,  
że nie m oże  sob ie  teg o  p o p ro s tu  
d a ro w a ć ,  iż je  p isa ła  i w  ten  sp o s ó b  
z a sz k o d z i ła  t a k  p o w a ż n ie  sw o im  
bliskim . J a k o  o s ta tn i  sk ła d a ł  d o d a t ­
k o w e  w y ja ś n ie n ia  n ad k o m . S k ib iń ­
ski. P o s t ę p o w a n ie  d ow 'od ow e  z a ­
m kn ię to  w  po łudn ie ,  p o cze m  n a s t ą ­
piły p rz e m ó w ie n ia  s t ron .  P r o k u r a ­
to r  dr. S ta n k ie w ic z  w k ró tk iem  p rze  
m ó w ien iu  s c h a r a k te ry z o w a ł  z b ro d ­
n iczą  d z ia ła ln o ść  b a n d y  a  z w ła ­
szcz a  M an iu ry ,  k tó r e g o  n iepo ­
w sz ed n i  s p r y t  czynił b a rd z o  n iebez  
p iecznym . W y k o r z y s ty w a ł  on  n ędzę  
innych  i p o p c h n ą ł  ich n a  d ro g ę  w y ­
s tępku .  N a z a rz u t  o b ro n y  co do  nie 
m o ra ln o śc i  ś r o d k ó w  u ż y w a n y c h  d la  
z d o b y c ia  g ry p s ó w  p ro k u r a to r  o -  
ś w ia d c z a ,  że  cho dz i ło  tu  o życie  i 
w o ln o ść  cz ło w ieka .  P ro c e s y  p rz e -  
m itn icze  są  d la  o s k a r ż e n ia  z a w sz e  
b a r d z o  n iep rzy jem ne ,  b o w ie m  m a 
się s ta le  do  czyn ie n ia  z f a la n g ą  p rze  
k up io n y c h  i fa łszyw ie  Z ezn a jący ch  
ś w ia d k ó w  o d w o d o w y c h .  J a k o  p rz y ­
k ład  je s t  s łu ż ą c a  M a n iu ry  d z ie w ­
czy n a  zupe łn ie  b ied n a ,  k tó r a  z e z n a ­
w a ła  fa ł sz y w ie  w  p o p rz e d n im  p ro ­
cesie  i z n a jd u je  się obecn ie  w  w ię ­
zieniu, gdz ie  p rzez  ta k  d ługi czas  
o p ieku je  się n ia  j a k a ś  ta je m n icza  
rę k a  d o s t a r c z a  ‘ p o ży w ien ia ,  _ w y ­
k w in tn e  jed zen ie  i o p ła c a  o b ro ń có w . 
P r o k u r a to r  d o m a g a  się s u r o w e g o  
u k a ra n i a  o s k a r ż o n y c h  w id z ą c  ty lko  
oko licznośc i ła g o d z ą c e  w  s to su n k u  
do  N y c z a  i S osny ,  k tó rz y  dzia ła li  
p o p r o s tu  z nędzy .  P o z a te m  p r o k u ­
r a to r  w n o s i  o  k o n f isk a tę  za ję ty ch  
b a n d z ie  p ien ięd zy  i 4 s a m o c h o d ó w  

R zeczn ik  min. s k a r b u -  a d w o k a t  
W in ia r s k i  p r z e p r o w a d z a  s z c z e g ó ło ­
w y  d o w ó d  d z ia ła ln ośc i  p o s z c z e g ó l ­
nych o s k a r ż o n y c h  u s ta la ją c  na  p o d ­
s ta w ie  ze z n a ń  ś w ia d k ó w  p rze m y co  
ne ilości s a c h a r y n y  k am ien i  i in­
nych to w a ró w ,  o ra z  u s ta la  s t r a ty  
s k a r b u  p a ń s tw a , '  ja k ie  p o w s ta ły  
w sk u tek ’ d z ia ła lno śc i  bandy.^

A d w o k a t  W in ia r s k i  w  k o ń c o w y m  
s łow ie  p rz y łą c z a  się do  w n iosku  
p r o k u r a to r a  o s u r o w e  u k a ra n ie  o- 
sk a rż o n y c h ,  k o n f i sk a tę  p ien iędzy  i 
s a m o c h o d ó w .

W y r o k  z a o a d n ie  w  ś ro d ę  o godz. 
2 pop.

4<Kopalnia „Hoym
Urlcpu e 150 robotników

W  dniu wczorajszym odbyła się u 
kom. dem-abiilizacyinego konferencja w 
Sprawie wniosku zarządu kopalni 
„Hoym" w Nie wiadomie Górnym, w 
wyniku k tórej komisarz wyraził zgodę 
na podwyższenie Kcziby twnusowo u r ­
lopowanych z 200 na  350 na przec:ą« 
pół roku.

Zaznaczyć należy, że załoga kopalni 
liczy w kopalni 1300 robotników i od 
przeszło roku trwają  na tej kopalni se- 
rje wrloipów tu musowych po 200 robot­
ników na 2 miesiące.

U fbor j f  w to n a ln i  
„ P o K ó ;

Onegdaj odbyły się w kop. „Pokój" 
w Nowym Bytomiu w ybory  do rady 
zakładowe). Na 649 uprawnionych glo 
sowało 623 robotników. Oto wyniki 
głosowania: Lista 1 CZG. 193 g(. — 2 
mandaty, lista 2 ZZP. 181 gt. — 2 man­
daty, lista 3 ZZZ. 150 gł. — 2 manda­
ty i lista 4 rezerwiści (członkowie Z. 
Z. Z.) 81 gł. — 1 mandat.Rzadka 7Mliurość

Mieszkaniec Król. Huty Franciszek 
Ceglarek podnajmujący kąt u niej. 
Franciszka Lindela w  Król. Hucie (Pod 
górna 12) otrzymał onegdaj list w  któ 
rym przysłano mu z  domu rodziciel­
skiego w Częstochowie dokumenty 
wojskowe oraz  korespondencję.

List ten przyjął pod nieobecność Ce- 
glarka zamieszkały w  tymże domu 
niej. Gwóźdź i w obecności Lindela 
podarł na drobne kawałki niszcząc 
wraz z listem potrzebne Ceglarkowi 
dokumenty. Poszkodow any zawiado­
mił o tern policje.

R E P E R T U A R
TEATRU POLSKIEGO

Środa, 30.5 „Zgorszenie publiczne" 
o godz. 20-ej

Piątek, 1.6 „Chcę mieć dziecko" (pre 
mjera) o godz. 20-ej.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI '
Środa, 30.5 — „Królewna Sn eżka i 

7-miu Karłów" w Król. Hucie g. 16.

NAJBLIŻSZA PREM.IERA 
„ZRZESZENIA ARTYSTÓW"

Zrzeszenie A rtys tów  Teatru Polskie 
go odegra w  czasie od 1 do 15 czerw­
ca r. b. szereg przedstawień, na które 
złożą się świetne, pełne humoru farsy. 
P ierw szą  prem iera będzie sukces tea­
trów' zagranicznych, świetna farsa A. 
Maje „Chce mieć dziecko" oraz prze­
piękna bajka dla dzieci „Królewna 
Śnieżka i 7-miu Karłów'".

Ogłoszenia DROBNE \
SPRZEDAM TANIO żelazna szafę do 
pieniędzy, nową wyięgarke na 150 
jaj, używana wylegarkę na 125 jaj, 
sztuczna kwokę na 500 kurcząt, roz­
maite używane meble, 3 pistolety do 
sikania farb na materie, szkło i porce­
lanę. elektr. silnik 220 volt 4 K. M. na 
prad stały, parę pawi. Zgłoszenia: J. 
Niciewicz. Lubliniec, ul. Janasa Nr. 2a. 
SPRZEDAM TANIO 6-litrową maszy­
nę do wyrobu lodów, w dobrym stanie. 
Zgłoszenia: Ruda śl.. Bytomska 41,
m. 5.__________________________________

ZAGUBIONA książeczkę wojskowa 
oraz kartę mobilizacyjna i kartę PO' 
wołania na 29 maja r. b. w ystawione  
na nazwisko Józef Król w Rudzie Śl. 
rocznik 1908 unieważniam.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, I m a  wiersz 1 lamowy opasowy z\. 2 50 
specjalne zł 150. re.k'amy 60 zr„ drobne 15 groszv za wyraz W n'edziee * dni świąteczne 25 pnoc. drożej

Druk „ P ra sa  Polska" S, A. Redaktor Józef Książek, W ydawca: Nowy Czas w Katowicach. P, K. O. Nr. 300.277


